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Parafja  Porąbka,  = = . S z cz ę ść  B oże!   D jecezja Częstochowska.

Na uroczystość Narodzenia Najśw. Marji Panny.
Z rozmyślań o Ewangelji Ks. B isk . Prohaszki.

,,Dzień tych narodzin je s t uroczystością a) dla 
n ieba. B óg  znowu stw orzył duszę, której grzech 
nie skalał. Stw oi zenie to nie może ulec znisz­
czeniu, arcydzieło to nietykalne. Dziś ta piękna 
dusza rozpoczyna diogę żywota Towarzyszy jej 
najobiitsza łaska, osobny an io ł stróż, osobna opa­
trzność. W ita j witaj, Panno chw alebna

Dzień narodzin M atki B o sk ie j jest uroczysto­
ścią  dla ziemi, nowym świtem Byliśmy w nocy 
i darem nie czekaliśm y dnia, wreszcie za jaśn iała  
nad nam i ta zorza w królewski płaszcz ubrana 
zw iastu jąca nam  dzień A jak  ptaki leśne zaczy­
n a ją  śpiewać o świcie, tak w duszy naszej budzi 
się pieśń dziękczynna, pełna hołdu

Przyszłaś nareszcie, słodka, śliczna jutrzenko, 
nadziejo życia naszego! Ile w nas wlewasz siły 
i ufności!

Dzień narodzin M. B ożej jest uroczystością 
dla ch rz eścija ń stw a . Rodzi się wreszcie pierwsze 
dziecko Boże, Królewna nasza. A ona nietylko 
najpierw sza, lecz i najpiękniejsza i najpotężniejsza. 
Jako  źrenica oka naszego i chw ała nasza staje 
przed nami. Co czynią narody dla Królowych, k tó ­
re wyszły z ich w łasnej Krwi i związane są z ich 
dziejam i? „Życie i Krew za Królow ą i panią na­
szą, MarjęM

Dzień narodzin M. B o że j jest uroczystością 
dla życia.

M arja jest pączkiem  silnego niepokalanego, 
niezniszczalnego życia, tego życia wspaniałego, 
które chlubą okrywa k o śció ł i zlewa na nas świa­
tło. Rodzi się jesienią, kiedy przyroda gotuje się 
do snu śm ierci, jak  gdyby ch cia ła  zaznaczyć, że 
w zam ierającej natuize rodzi się życie łask i i że 
nie potrzebujem y się lękać zwiędnięcia, którzy ży­
jem y w Bogu. Cieszmy się więc z tego m iłego

święta jesiennego, w któiego prostocie i sk ro m ­
ności, tętni s iła  pierwotna i wieczny żywot.

..Nie umrę, śpiewa m oja dusza, lecz żyć będę." 
M atko M iłosierdzia! W  Tw oje ręce sk ład a­

my losy nasze bliższe i dalsze.
Cześć M arji, cześć i chw ała 
Pannie Św iętej cześć!
Śpiew aj, śpiewaj, dziatwo m ała,
H ołd Jej spiesz się nieść!

Polska nad morzem.
Urlop swój miesięczny spędziłem  nad pol- 

skiem morzem. R o jn o  tam  i gwarno podczas let­
nich miesięcy C ała prawie P olska ze wszystkich 
dzielnic, z najdalszych kresów przybywa, aby odet­
chnąć m orskiem  powietrzem, aby zobaczyć tę z ja­
wę naszą przecudną na w łasne oczy.

P olska nad morzem! Na każdym kroku wi­
dać ogromny wysiłek polskiego mózgu i polskich 
m ięśni Urządzamy się lako gospodarze na zdoby­
tej parceli. 5 lat nie byłem nad wybrzeżem pol­
skim. Ileż zmian zaszło w tym czasie! R ozrosła  
się i rozbudow ała nasza K ochana Gdynia.

Pupilka Kraju! Coraz piękniejsze szaty przy­
wdziewa na siebie, stroi się w zieleń i piękne kwia­
ty, zdobywa nowe drapacze chm ur, urządzone 
z przepychem prawdziwie europejskim . R ozbudo­
wuje coraz więcej swój port. Urządzenia portowe 
górują nad wybrzeżem, praca wre; ca łe  pociągi 
z węglem, drzewem i innem i tow aram i znikają 
w porcie, powierzając te skarby P olski na dalsze 
losy okrętom  szwedzkim, norweskim, angielskim , 
duńskim, niem ieckim , a przedewszystkiem polskie 
okręty z chlubą i dumą narodow ą przewożą te 
produkty do obcych, cudzoziem skich portów. Pod


